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O g to s z e ia S a  { i u s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz  
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i Ł d.) przyjmuje się 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
czt swej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Cesarska choroba.
h j ^ h e l m  u . n ie po jecha ł n a  d a ls z y  c ią g  

V n  tów  d o  P ° rtu  k a ń s k ie g o ,  lecz w ra c a

m ? - ? - r-I in a - B r o ń  B o że  —  n ie  d late£?> aby
le*)ć a u d y e n c y i k s ię c iu  B iilo w o w i,  o d- 

^  ^ i e d z i a l n e m u  k ie ro w n ik o w i rzą d ó w  
,es2;y  n iem ieck iej, lecz d latego, że u m a r ł 

Orih 2 j eg o  d w o ra k ó w  i p o g rze b  m a  s ię  
[ °yć w  Berlin ie!...
^  2y  ce sa rz  zna jdz ie  cza s n a  p o in fo rm o - 
J aie s ię  o  sp ra w a c h  o g ro m n e g o  pań stw a, 
t0 .̂ P rzy jm ie  sze fa  sw o je go  m in iste rstw a , 
i& i eszcze  n iepew ne, b o  n iew iadom o, c zy  

n ie  pojedzie  n a  po low an ie , lu b  n a  
L ^ .^ y s ię ga n ie  re k ru tó w , gd z ie ś  n a  d ru g im  

N iem iec.
ba l e®ztą ch o d zą  w ieśc i, że ce sa rz  je st z ły  

N ri w a > że w  jeS 0 ™ i e n i u  p rz y rz e k a ł 
l a m e n t o w i  popraw ę, że o b ie c y w a ł w  
te[ enin  ce sa rza  „ c ic h sze " n ie co  rządy , bez 
»hii^ram ów ’ m ów ek , bez t r z y k ro tn y c h  

!“ bez in te rw ie w ó w  itp. sen sacyj, 
be; d a ją c y c h  ze szczegó lnej ch o ro b y , zw a- 

U  m an ią  w ie lko śc i,  w  ty m  w y p a d k u  
^ s a r e n w a h n s i n n " . . .

iw  a m ie jsce  B ii lo w a  m a  b y ć  już  up a trzo - 
t6 ]a a stępca  w  o sob ie  g e n e ra ła  L ó w e n -  

a ’ któ,'y  P ° d° b n o  w  n ie s ły c h a n ie  za- 
ÓOri0̂  s P ° sób  .ta ń c zy  —  k a n k a n a ,  ta ń c zy  

i o ta- - i a k . n a jc z y s tsz y  p a ry sk i  su -  
. e®ed z ie się ci° -m ilion o w e  pań stw o  

bij.J^mekie będzie  w ięc  m ia ło  g o d n e go  m i-

oi(ydai e s ię. że W ilh e lm  I I.  u p a r ł  się, że b y  
kie Za<5 .P a rlam e n tow i p o ga rd ę  i le kcew aże ­
ni j,.1 n ie ste ty  n ie  ba rd zo  s ię ' p o m y lił.  B o  

h aka ty śc i,  c i sa m i b a ro n o w ie  w ę- 
N,t ‘ ł.a g ra ry u sz e ,  k tó rz y  d z iś  ta k  g ło śn o  

„ o sob iste  r z ą d y " ,  p rze z  dw adzie - 
W  ;ai  p rz y g o to w y w a li ten s ta n  ch o ro b li 
Cą|’ ‘ sząc  się  u  stóp  tro n u  i w y z y sk u ją c  
*01?  P ° ięgę  teg °  tro n u  p rze c iw k o  lu d o w i 
^ e h CZemu * P rze c iw ko  P o la k o m  w  najha- 
C a i® iw y  sposób . I  z n o w u  u  p o d n ó żk a  
< W U s ię znajdą, s k o ro  ty lk o  ce sa rz  p a l­

to s k in  e.
łgr a razie  du żo  k r z y k u  w  p ra s ie  i na  
tą^m adzeniac'.!, d u żo  in t r y g  ze s t ro n y  ka - 

i ze s t ro n y  u stępu jącego  B iilo w a , 
niej? .kpy t y k i  o s o b y  cesa rsk ie j, ale p rze ­
łom a ’kt n ie  u w ie rzy , że W ilh e lm  II.  n a ­
silę  d a  sieb ie  o b o w ią ze k  d y sk re tn e g o  

j  zen ia i —  liczen ia  s ię  z k o n sty tu c y ą .  
«tyt z jeg o  d z ia d e k  n a  tron ie  uw a ża ł ko n - 
k  i za  a rk u s z  pap ie ru , sto jący  m ię- 
W u ddem  a k ró lem , a z pojęciam i b y za n - 
teą Klemi, w  ja k ic h  w y c h o w y  w ał s ię  w n u k ,  

aięjk u sz  p ap ie ru  ab so lu tn ie  s ię  n ie  zga - 
tą ' .s tąd ow e  sza le ń stw a  cesarsk ie , stąd  

J u a w ic z n a  p ro w o kacya , k tó ra  w re szc ie

za c zy n a  za g ra ża ć  ca łe m u  p a ń stw u  i jego  
bezp ieczeństw u.

D o  rząd ze n ia  d g ro m n e m  p a ń stw e m  w y ­
sta rc za  po low ać, b a w ić  się, u cztow ać  —  
b y le  s ię  b y ło  k ró le m  z  „ ła sk i b oże j". T o  
chce  p o k o rn y m  N ie m co m  w m ó w ić  W i l ­
h e lm  II.  od  la t dw udz ie stu . I  d o p ó k i p rze ­
m y s ł  n ie m ie ck i ro zw ija  s ię  w span ia le , do ­
p ó ty  „das B e d ie n te n v o lk “ —  n a ró d  s łu że ­
b n y  z n o s i ta k ie  rządy . A le  b ia d a  ty m  rz ą ­
dom , jeże li n a stan ie  g łę b sze  p rze sile n ie  
e k o n o m iczn e ; w ó w cza s  k ró le s tw o  „z b o ­
żej ła s k i "  p rze k ln ie  r z ą d y  dz isie jszego  ce­
sarza, k tó ry ,  zdaje się, z ro b ił najw ięcej 
d la  p o d k o p a n ia  ide i m ona rch iczne j w  N ie m ­
czech.

Nowi ministrowie.
C z e sk i m in iste r-ro d ak , d r  Jan  Ż a c z e k ,  

u ro d z ił  s ię  w  r. 1849  n a  M o ra w a ch ,  stu - 
d y o w a ł p ra w o  w  W ie d n iu  i w  P rad ze  i w  
r. 1888  zo sta ł ad w oka te m  w  O łom u ń cu . 
W  r. 1887 b y ł  p o s łe m  do  se jm u  m o ra w ­
sk iego , a jeszcze  d w a  lata przedtem  p o ­
s łe m  do  parlam entu , gd z ie  na le ża ł do  sta- 
roczechów . W  ro k u  1892 po  śm ie rc i d ra  
S z ro m a  zo sta ł p rz y w ó d cą  sta roczechów  
m o ra w sk ic h  i  w  c ią gu  sw ej p a rlam e n ta r­
nej d z ia ła ln o śc i n ie  sp rze n ie w ie rz y ł s ię  
sw e m u  p ro g ram ow i. W  r. 1900, g d y  C ze si 
p op ie ra li g a b in e t  K o rb e ra ,  z o sta ł Ż a cze k  
d ru g im  w icep re zyden tem  Iz b y  p o s łó w  i 
ja k o  ta k i b y ł  p rze c iw n ik ie m  p o lity k i ob- 
stru kcyjne j, za in a u gu ro w a n e j p rzez C ze ­
ch ó w  w  r. 1902. W  k ra ju  s w y m  b y ł Ż a ­
czek  za stęp cą  m a rs z a łk a  k ra jow ego , a n o ­
w y  p a rlam e n t z po w sze ch n e go  g ło so w a n ia  
w y b ra ł  g o  sw y m  p ie rw sz y m  w ice p re zy ­
dentem .

N ie m ie ck i m in iste r-ro d ak , d r  G u sta w  
S c h r e i n o r ,  u ro d z ił s ię  w  r. 1847 w  C ze ­
chach, s tu d y o w a ł p ra w o  w  P rad ze , a w  
r. 1873 zo sta ł n o ta ryu sze m , w  c ią gu  k tó ­
rej k a r y e r y  o trz y m a ł w  r. 1897  n o ta rya t 
w  P iiźn ie . W  ro k u  1899 w sze d ł do  se jm u  
cze sk ie go  i z o sta ł p re zyd en tem  n iem ieck ie j 
se k c y i k ra jow ej ra d y  k u ltu ry .  W  r. 1901 
w sze d ł p ie rw sz y  ra z  do  p a rlam e n tu  ja ko  
c z ło n e k  k lu b u  n iem iecko  - p o stęp ow ego  ; 
w k ró tce  je d n a k  o p u śc ił  ten  k lu b  i  zo sta ł 
p rz y w ó d cą  a g ra ry u szó w . W  n o w y m  p a r la ­
m encie  b y ł  o b o k  zm a rłe g o  m in is t ra  P e sc h k i 
i d ra  D a rn in a  p rz y w ó d cą  a g ra ry u s z ó w  n ie ­
m ieck ich , a  te raz sp o tk a ła  g o  n a g ro d a  w  
postac i p o sa d y  m in istra . N ie  p rze szk a d za ło  
m u  w cale, że w  o sta tn ich  w a lk a c h  ob- 
s t ru k c y jn y c h  w  se jm ie  c ze sk im  b ra ł w y ­
b itn y  i c z y n n y  udzia ł.

M in is te r  sp ra w  w ew n ę trznych , bar. G w i-  
do  H a e r d t l ,  u rod z ił s ię  w  ro k u  1859. 
U k o ń c z y ł  p raw o  w  W ie d n iu  i w stą p ił na

p ra k t y k ę  p o lityczn ą  do  rzą d u  k ra jow e go  
w  Sa lcb u rg u ,  a ju ż  po  trzech la tach  p rze ­
n ie s io n y  zo sta ł do  m in is te rstw a  sp ra w  w e ­
w nę trzn ych , gd z ie  w  r. 1 904  zo sta ł sze fem  
sekcy i.  O n  w y p ra c o w a ł p ro jekt re fo rm y  
w yb o rcze j i k ilk a  ra z y  p rze m aw ia ł w  tej 
m a te ry i w  parlam encie . P o d  w zg lędem  p o ­
lity c zn y m  n a le ż y  do  stron n ic tw a  ch rześc i- 
ja ń sk o -so cya ln e go , za  k tó re g o  p ro te k cyą  
zo sta ł m in istrem . O ko lic zn o ść , że o n  jeden  
z o s ta ł rze c zyw is ty m  m in istrem , pod cza s  
g d y  in n i sze fow ie  se k cy j zo sta li t y ik o  k ie ­
ro w n ik a m i,  w sk a zu je  n a  to, że jest o n  u - 
p a t rz o n y  n a  m in is t ra  ta kże  w  p r z y s z ły m  
gab in e c ie  pa r lam e n ta rn ym .

Z  p o m ię d zy  k ie ro w n ik ó w  u c h o d zą  K a -  
n e r a  (m in. o św ia ty )  i P o p  (m in. ro ln i­
ctw a) za  C zechów , za ś  bar. J o r k a s c h -  
K o c h  (m in. s k a rb u )  za  P o laka .

Przesilenie kanclerskie w Niemczech.
Rozm ow a, którą  cesarz W ilhe lm  m iał w czo­

raj z kanclerzem  Bulow em  w  Berlinie, roz­
strzygnęła  o tem, czy  zostanie on  dalej kan 
clerzem, czy  też przeniesie się do Rzym u, 
gdzie  przed rokiem  nab y ł w span ia łą  willę.

Przesilen ie kanclersk ie  potw ierdza nawet 
półurzędow a „Norddeutsehe Allg. Z tg.“, która 
w  n ie zw yk łych  słow ach obw in ia  kanclerza, 
że w  p ie rw szym  dn iu  debaty parlamentarnej 
n ie w zią ł cesarza w  obronę przez wyliczenie 
„w ielkich c zynó w ", któ rych  W ilhe lm  dla pań  
stwa dokonał, zaś w  drugim  dn iu  debaty 
wogóle gtosn nie zabrał. A le  n iety lko  prze 
silenie kanclersk ie  panuje w  N iem czech ; mo 
żna śm iało m ów ić o przesileniu państwowem . 
O bjaw y tego stj najw idoczniejsze w  B a  w a ­
r y  i, gdzie opinia publiczna jednogłośnie do­
m aga się od cesarza stanow czych gwaraneyj, 
że w  p rzysz łośc i do takich rzeczy nie przyj 
dzie, oraz w  H a m b u r g u ,  gdzie senat rzą 
dzący zam ierza postaw ić w  radzie zw iązko ­
wej przez sw ego reprezentanta odpow iednie 
w niosk i, zabezpieczające politykę państwa 
przed niepowołanem i w trąceniam i się cesa­
rza.

Sytuacyę  Bu iow a  pogorszy ło  zdradliwe za­
chow anie się konserw atystów . W  p ierw szym  
dn iu  debaty parlamentarnej m ów ca ich poseł 
H eydebrandt p rzy łączy ł się do ogólnego chó­
ru  narzekań na  osob istą politykę cesarza, 
a już w  drugim  dn iu  in n y  m ówca konserw a­
tyw n y  poseł O ldenburg polem izował z w y  
w odam i innych  stronnictw, podnosząc w yż  
szość uczuć m onarch icznych nad głosem  k ry ­
ty k i c zynów  nieodpow iedzialnego cesarza. 
W  połączenia z kołam i dworskiem i, które są 
w rogo  wobec B iilow a usposobione, są  te g ło ­
s y  konserw atystów  charakterystycznym  zna ­
kiem, że uw ażają los ks. B iilow a  za p rzy ­
pieczętowany.

Jak  dalece liczą się z jego ustąpieniem, 
św iadczy  to, że już zajmują się kwestyą, kto  
zostanie jego następcą. Faw orytam i są  dwaj 
k an d yd ac i: generał L o w e n f e l d  i  bar. 
M a r s e h a l l .  P ie rw szy  jako  długoletni adju- 
tant cesarza ma u  niego w ie lką  wziętość, za 
czem przem aw ia i to, że w  m łodym  w ieku  
i bez zasług został kom endantem  ko rp u su  
w  Hanowerze. Generał jako kanclerz nie jest 
w  Niem czech now iną; w szak  nastąpcą B is- 
m arka b y ł także generał Caprivi, p rzypad ­
kiem  —  tak  ja k  Low en fe ld  —  ze stanow iska  
kom endanta ko rp u su  w  H anow erze  pow ołany.

D ru g i kandydat bar. M a r s e h a l l  b y ł za 
kanclerstw a Capriv iego  sekretarzem  stanu dla 
sp raw  zagranicznych, a od k ilk u  lat jest 
am basadorem  w  Konstantynopo lu . —  Przed 
10 laty  B iilow  w ypchną ł go  z urzędu  sp raw  
zagranicznych, a teraz m oże p rzy sz ła  pora 
na  rewanż.

W  ciągu ostatnich dn i w ysz ła  na  jaw  now a  
aw antura W ilhelm a, tym  razem  z H  o 1 a n- 
d y ą .  D z ie n n ik  am sterdam ski „V aderland“ 
opowiada, że na  początku  w ojny  ang ie lsko- 
burskiej k ró low a  holenderska W ilhe lm ina u- 
dała się do cesarza z prośhą o pom oc dla 
B u ró w ; cesarz odm ówił. Naodw rót podczas 
w ojny rosyjsko-japońskiej W ilhelm  nap isa ł do 
królowej list z groźbą, że jeżeli ona n ie  za­
bezpieczy portów  ho lenderskich przed m ożli­
w ym  napadem  Anglii, to on te porty obsadzi. 
G roźba ta poskutkow ała  i ów czesny ho len­
dersk i prezydent m in istrów  K n yp e r ka za ł 
obw arow ać Am sterdam .

*  *  *

Berlin. „Nordd. Allg. Z tg ." donosi, że dziś 
przed południem  przyjm ie cesarz kanclerza 
B iilow a.

Listy warszawskie.
Warszawa, 15 listopada.

N o w y  n u m e r  „ R o b o t n i k a " .
K ró t k o  c ie sz y li s ię  w ro g o w ie  ru c h u  re ­

w o lu c y jn e go  z w zięc ia  d ru k a rn i cen tra lne j 
P. P. S  (F r. R.). B o  oto  n ie  m in ę ło  d w ó ch  
m ie s ię c y  od  p rz y p a d k o w e g o  t r y u m fu  „ O ch ra ­
n y " ,  a n o w y  n u m e r  „ R o b o tn ik a "  ju ż  w y ­
sze d ł i z n o w u  sz e rz y  s ię  w ś ró d  to w a rz y ­
szy , k tó rz y  p rzy ję li g o  z  n ie k ła m a n y m  en - 
tu zyazm em .

Z e w n ę trzn y  w y g lą d  n r u  233  n iczem  się  
n ie  ró żn i o d  w y g lą d u  n u m e ró w  p o p rze ­
dn ich, c h y b a  t y k o  tem, że n u m e r  ten  
jest... ilu s tro w a n y ,  zaw ie ra  bowierrt d w a  
o b razk i, d o d an e  do  a r t y k u l ik u  „ W z ię c ie  
naszej d ru k a rn i p a rty jn e j".  Je den  p rze d ­
sta w ia  w id o k  ze w n ę trzn y  o w e g o  „do m u  
h a n d lo w e g o " pod  f irm ą  L. T o m a sze w sk i,  
gdz;e  m ie śc iła  s ię  p o p rze d n ia  d ru k a rn ia ,  
d ru g i —  m a szyn ę , n a  której b ito  w y d a ­
w n ic tw a  partyjne.

UPTON SINCLAIR.

M e t r o p o l i a .
M   61

Mie r‘ Streeter w yprow adził potem sw ego
W a do , Pie rwszego kantoru, rzu c iw szy  po 

m iłą uw agę :

'łtfQ S P odz,ewam 8ię’ ze jest pan dobrze po 
^ .J a o w a n y .  Bo  -  w ie pan -  m y nie je 
^  ly zbyt optym istycznie  usposobieni wzglę 

81 J ?aPięrów  „Transeontinental". Sytuacya  
§ł0 n icb  paskudna...
8 b y ły  w ypow iedziane na wiatr,

% }  , uduej intencyi, a jednak M ontague  u- 
o lesuy niepokój. M im o  to odpow iedział 

.ale’ że spróbow ać szczęścia nie zaszko- 
Us'ad ł na jednem z krzeseł, przezna 

l dla klienteli. B iu ro  f irm y  „Ham m ond 
6*6reeeter<t w yglądało  jak sala w yk ład ow a  —  

f 1 krzeseł b y ły  poustaw iane na całej jej 
tlą | /'Zeni, a przed n im i stała w ie lka czar 

^ ł a  Ca z w y p i s a m i  w  ko lum nach  in i 
nai w ażoiejszych akcyj i z wczoraj 

°Btak ie m i cenami, uraieszczonem i po 
aDa ziel®nych bilecikach. O bok  stał 

A  Ha* 2 dw om a posługaczam i, oczekujący-
^  rozpoczęcie zw ykłej dziennej pracy. 

? V v,.ge sta ch  siedziało ze trzydzieści osób, 
11 1 m łodych; byli to przew ażnie regu- 

Jtięj *beb itues“ —  o fia ry  gorączki giełdziar 

S w k Untague Patrzflł na  nich, łow iąc uchem 
?*ePr? *.,tb  Przy c*szo n y ih  rozm ów, w  których 
6e*>ni^iemni0 d rażn i*y g°  zaw ikłane  term iny 

!fZae- C zu ł się siln ie p rzygnęb ionym  i 
ojnym  —  gorączka  W a ll Street zara­

ziła m u już krew  i nie m ógł jej pokonać. 
Jakieś niezdrow e dreszcze poczęły m u prze 
biegać w zdłuż grzbietu, a ręce m iał chłodne.

Patrzał jak oczarow any na  małe znaczki 
na tablicy; b y ły  one uosobieniem  jakiejś 
wielkiej, przygniatającej s iły  zewnętrznej, k tó ­
rej nie m ożna było opanować, a naw et zro ­
zum ieć —  jakiejś nieubłaganej, druzgocącej 
siły, jak p iorun  lub huragan. I  oto oddał się 
na jej łaskę  i niełaskę, by ł za leżny od jej 
wielkiej, nieopanowanej w o li! „Tr. C. 5 9 6/s“ 
w yp isane  było  na m ałym  ka rto a ie ; a on miał 
ty lko  sześć punktów  bezpieczeństwa. Jeśli 
tego dnia nap is ten zm ieni się na 5 3 5/s —  
w ów czas z jego sześćdziesięciu tysięcy  nie 
zostanie m u ani d o la ra ! O lb rzym i zarobek, 
na k tó ry  tak usiln ie pracow ał i  z którego 
m iał tyle radości —  w szystko  to przepadnie 
bezpowrotnie w raz z częścią jego dziedzi 
c tw a !

Chłopiec w ręczył m u zad ru kow an y  cztero­
stron icow y a rkusz  papieru jeden z tych 
niezliczonych biuletynów, które różne firm y 
i przedsiębiorstwa rozdają darm o dla reklam y 
lub  innych  celów, nag łów ek „Trauscontinen- 
tal“ uderzył w zrok  M on tague’a w śród  ru 
b ryk i „Now ości dn ia ". Przeczytał: „Posie 
dzenie zarządu „Transcontinenta i" odbędzie 
się dziś w  południe. Przepow iadają poufnie, 
że dyw idenda kw arta lna będzie stracona, po 
dobnie jak  w  p ierw szych trzech kwartałach. 
W śród  akcyona ryu szy  panuje w ielkie nieza­
dowolenie. A k c y e  stoją bardzo słabo i niem a 
tendencyi podniesienia ic h ; wczoraj przed 
zam knięciem  gie łdy spad ły  o trzy  punkty  na  
sku tek  n iepom yślnych  w iadom ości".

Nadeszła godzina  dziesiąta i rozpoczął się 
długi dzień g ie łdow y; w  akcyach  „Transcon 
tn a n ta l"  była ożyw iona  rnchliw ośeią —  ty 
siące akcyj przechodziło z rą k  do rąk  i ceny 
bezustannie się wahały. G dy  nadszedł 01iver 
w  półgodziny potem, stały na 5 9 3/s.

—  To  dobrze —  rzekł O iiver. —  Nasza 
chwila nadejdzie nie wcześniej jak po po 
łudniu.

—  Lecz co będzie, jeśli do połudn ia  nasze 
akcye zostaną stracone ? —  spyta ł Montague.

—  To jest niemożliwe — odparł O iiw r.  —  
Przez całe przedpołudnie będą kupować.

Usied li na  chwilę, obaj zdenerw ow ani i 
niespokojni. Potem, w  celu przerw ania tej 
m onotonnośei, 01iver zaproponow ał bratu o- 
bejrzenie „W a ll Street". W y sz li  na ulicę i 
skręcili na B road  Street. Tutaj rozrzucone 
b y ły  b u d yn k i oddzia łów  b an ku  państwa, wo 
w nątrz k tórych  prze; h ow yw an o  eały majątek 
państwowy, a na w ieżyczce była  u lokow ana  
mitraheza. Pub liczność  nie w iedziała o niej. 
lecz finansiśc i w iedzieli i zdaw ało się, że 
diatego w łaśnie  sku p ia ły  się tu pod jej opieką 
ich kantory, b an k i i skarbce. Tutaj w  pod­
ziem nym  ska rbcu  by ły  przechow yw ane dwie 
ście m ilionów  trustu  naftow ego —  w  o lb rzy­
miej stalowej celi o pojem ności sześciuset 
tonn, której drzw i b y ły  tak m isternie dopa­
sowane, że jednym  palcem m ożna było  o- 
brócić je na zaw iasach. Na drugiej strouie 
u licy  stał b ia ły  grecki gm ach giełdy. N a  u iicy  
tłoczył się w  ogrodzonej arenie tłum  ludzi, 
popychających się, krzyczących , ge styku lu ­
jących; tutaj kupow ano  i sprzedaw ano dro­
bne ilości papierów  i  podrzędniejsze akcye,

którem i pom iatano na giełdzie. Ludz ie  ci tło­
czyli się tu  zawsze, bez w zględu na pogodę; 
z ok ien  przy ległych  b u d ynków  inn i ludzie  
w yk rzyk iw a li ceny przez m egafony. W szędzie  
była atmosfera speku lacy i —  spojrzenia bie­
ga ły  niespokojnie, ru chy  szybkie, nerwowe, 
tw arze dzikie, pom arszczone. G dyż  w  tej 
szalonej grze  ktoś w yg ryw a ł zaw sze  kosztem  
ru in y  innych, i lo sy  padały tak, że z dzie­
sięciu osób  dziew ięć przegrywało.

M ontague  z 01iverem postarali się o bilety 
wejścia na  galeryę gości do giełdy. Stąd w i­
działo się w  dole o lb rzym ią  salę, której pod­
łoga by ła  pokryta  ś.degiem podartych papie­
rów, a w  pow ietrzu unosił się p iek ie lny  
zgie łk pom ieszanych okrzyków . T łoczyło  się  
tu ze dw a tysiące dorosłych  m ężczyzn  i 
ch łopców ; n iektó rzy  stali bezczynnie, p row a­
dząc rozm ow y, lecz w iększość grom adziła  się 
dokoła różnych  punktów , popychając się, cze­
piając się jedni drugich, w ym achując rękom a 
i w yk rzyku jąc  głośno. Jedno „posiedzenie" 
na tej arenie kosztow ało  z dziew ięćdziesiąt 
pięć tysięcy dolarów, m ożna więc było w n io ­
skować, że nie b y ło  m iędzy nim i ludzi b ie ­
dnych ; a jednak przychodzili tu dzień po 
dniu, ab y  odegrać sw e role na tej ohydnej 
arenie, „szukając w  strapienia radości jedn i 
d ru g ich ":  wynajdując tysiące d robnych  sz tu ­
czek dla ogłupien ia i o szukan ia  in n y c h ; cie­
sząc się z tysięcy  drobnych sukce sów ; pę­
dząc sw e życie, jak  fale m orskie na  w yb rze ­
żu —  istny  sym bol pustoty ludzkiej.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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N a  czele n u m e ru  u m ie szczo n o  w sp o m n ie *  
n ie  p o śm ie rtn e  o  n ie o d ż a ło w a n y m  to w a ' 
r z y s z u  Józe fie  M ire c k im , s t ra c o n y m  dn ia  
9  p a źd z ie rn ik a  n a  s to k a ch  cytadeli. N a s tę ­
p n ie  idz ie  a r t y k u ł  „P rze d  b ra n k ą ",  o m a ­
w ia ją c y  za d a n ia  to w a rz y sz y ,  k tó rz y  d o sta ją  
s ię  do  w o jsk a  ca rsk ie go . A r t y k u ł  tłóm a- 
czy, ja k ie  są  o b o w ią z k i k a żd e g o  so c y a lis ty ,  
m o gą ce go  o d d z ia ły w a ć  n a  ż y w io ły  je szcze  
n ie u św ia d o m io n e  w ś ró d  żo łn ie rzy , i daje 
w k o ń c u  w sk a z ó w k i,  j a k  w y k o rz y s t a ć  d la  
s p r a w y  w a lk i zbrojnej p o b y t  w  w o jsku . 
W s k a z ó w k i  te ze w zg lę d u  n a  ich  tre ść  c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  p rz y ta cza m  d o s ło w n ie :

„1. P o w in n iś m y  n a u c z y ć  s ię  w  w o jsk u  
p rz e d e w sz y stk ie m  ce ln ie  strze lać  i  w ogó le  
w ła d a ć  b ron ią , p o zn a ć  d o k ła d n ie  jej m e ­
chan izm , um ieć  ją p su ć  i n a p ra w ia ć  w  r a ­
z ie  potrzeby. D o ty c z y  to w sze lk ie j b ron i, 
zw ła szc za  za ś  p o żąd an em  je st n a b y c ie  
w p ra w y  w  o b ch o d ze n ia  s ię  z k a ra b in e m  
m a sz y n o w y m . W a żn e m  je st p o zn a n ie  sp o ­
so b ó w  n isz c ze n ia  arm at.

2. T rz e b a  do b rze  n a u c z y ć  s ię  ro b ić  o k o ­
p y  i zapam ię tać  sp o só b  ic h  ro z lo ko w an ia .

3. N a le ż y  o b zna jin ić  s ię  d o k ła d n ie  ze 
s łu ż b ą  w y w ia d o w c z ą  —  te o re tyczn ie  i p ra ­
k tyczn ie .

4. T rz e b a  za p o zn a ć  s ię  z u rząd zen iem  
w e w n ę trzn e m  w sze lk ic h  s k ła d ó w  w o jsk o ­
w ych , zw ła szc za  za ś  s k ła d ó w  b;on i, p ro ­
ch o w n i, o ra z  z p rze p isa m i co  do  ich  p iln o ­
w a n ia  i o ch ro n y .

5. N a le ż y  d o b rze  p o zn a ć  ca ło k sz ta łt  s łu ­
ż b y  w artow niczej.

6. T rz e b a  p o zn ać  d o k ła d n ie  w sz y s t k ie  
s ła b e  s t r o n y  w e w n ę trzn e g o  r o z k ła d u  i u- 
rząd ze n ia  ko sza r,  u m o ż liw ia jące  lu b  u ła ­
tw ia jące  n a p a d  n a  nie.

7. P o z a  tem  w sz y stk o ,  co s ię  ty c z y  o r ­
g a n iz a c y i w o jsk a  ro sy js k ie g o  w sze lk ie go  
rod za ju  b ron i, je st g o d n e  zapam iętan ia .

8. Z d o b y w a ją c  w iadom ośc i, k tó re  m o gą  
s ię  p rz y d a ć  w  w a lce  rew olucyjne j, n a le ż y  
pam ię tać  i o  tem, że p rzy jd z ie  dz ie lić  się  
n ie m i z to w a rzy sza m i,  k tó rz y  n ie  b y li  w  
w o jsk u ,  że w ięc  trzeba  je  u m ie ć  p rz y s tę ­
p n ie  w y ło ż y ć  in n ym .

P o stę p u ją c  w e d łu g  p o w y ż sz y c h  w sk a z ó ­
w ek, n ie  s t ra c im y  n a p ró żn o  cza su , sp ę ­
d zo n e go  w  w o jsk u  c a r s k  em, a  p o w ró c i­
w s z y  do  dom u, s ta n ie m y  s ię  d o św ia d czo ­
n y m i in s t ru k to ra m i k a d ró w  p rz y sz łe j  a rm ii 
re w o lu c y jn e j".

D a ls z y  a r t y k u ł  o m a w ia  „ R o zk ła d  n a ro ­
dow ej d e m o k ra c y i"  i w y stą p ie n ie  z tej o- 
statn iej N a r. Z w ią z k u  R o b o tn ic z e g o ".  A r ­
t y k u ł  ten  p o w ia d a  w e  w n io sk a c h  k o ń c o ­
w y c h  :

„ Z a d a n ie m  n a s z y c h  to w a rz y sz y ,  s t y k a ­
ją c y c h  s ię  z c z ło n k a m i N. Z. R . je st p rze ­
k o n y w a n ie  ich, że ty lk o  so c y a lizm  re w o ­
lu c y jn y  m oże  w y rw a ć  ro b o tn ik a  z  p ie k ła  
w y z y s k u  e k o n o m iczn e g o  i u c is k u  n a ro d o ­
w ego, ty lk o  n a sz a  idea  m oże  m u  zap ew n ić  
o sw o b o d ze n ie  sp o łe czne  i po lityczne, ty lk o  
sto jąc  n a  g ru n c ie  so c y a lis t y c z n y m  d a  się  
u st rze d z  lo só w  „ L ig i  N a ro d o w e j",  k tó ra  
p rzec ie ż  n ie g d y ś  w y g ła s z a ła  f ra z e sy  re- 
w o lu cy jn o -d e m ok ra tye zn e , w k o ń c u  za ś  u- 
g rzę z ła  w  b agn ie  u g o d y  i  m o ska lo filstw a , 
w  s łu żb ie  k a p ita łu  i w y z y s k u " .

N a s tę p n y  a r t y k u ł  t łóm aczy  znaczen ie  
„ zn ie s ie n ia " s ta n u  w o jenn ego  p rzez S k a ł-  
łona. A r t y k u l ik  o w z ię c iu  d ru k a rn i ce n ­
tra lne j F r. R e w o lu cy jn e j  P. P. S. p o p rze ­
d za  k o m u n ik a t  C e n tra ln e go  K o m ite tu  R o ­
bo tn iczego , zaw ie ra ją cy  d o k ła d n e  w y m ie ­
n ie n ie  o b o w ią z k ó w  e m ig ra n tó w -c z ło n k ó w  
P. P. S. (F. R.). D la  n a s  m oże  b y ć  c ie ka ­
w y m  p u n k t  4  ty  te go  k o m u n ik a tu ,  b rzm ią ­
c y  ja k  n a s tę p u je :

„ E m ig ran e i,  p rz e b y w a ją c y  w  G a lic y i i 
n a  Ś lą s k u  a u st ry a ck im , o b o w ią za n i s ą  bez­
w a ru n k o w o  na leżeć do  o rg a n iz a c y i zaw o  
dow ej sw e g o  fa ch u  i p op ie rać  w sze lk im i 
sp o so b a m i o rg a n iz a c y ę  p o lity c zn ą  P. P. S. 
D., z k tó rą  p a rty a  n a sz a  pozostaje  w  b ra ­
te rsk im  so ju szu ".

R e sz tę  n u m e ru  w y p e łn ia ją  z w y k łe  r u ­
b r y k i  —  „Z  ż yc ia  p a r ty jn e g o " (zaw ie ra ją ­
ca  sp ra w o zd a n ie  z łódzk ie j k o n fe re n c y i 
o k rę go w e j P. P. S. (F. R.), k r o n ik a  bojo­
w a  (re jestru jąca  śm ie rć  k ilk u n a s tu  w ie r­
n y c h  s łu g  ca rsk ich , p o le g ły c h  z r ą k  bo jow ­
ców), ne k ro log i,  sp is  w y d a w n ic tw  p a rty j­
n y c h  i o strzeżen ia .

N ie  p rz yd a ło  s ię  w ięc  n a  n ic  „ O c h ra n ie "  
szczęśc ie  w y p a d k o w e  jej agentów . „ R o b o ­
t n ik "  s z y b k o  s ię  o d ro d z ił i będzie  w y c h o ­
d z ił n a d a l „ ch oćb y  —  ja k  p isze  re d a k c y a  
w  n u m e rze  n a jśw ie ż sz y m  —  „ O c h ra n ie "  
u d a ło  s ię  i  d z ie się ć  n a sz y c h  d ru k a rń  p rz y ­
ła p a ć ".  Sw ój.

Ubezpieczenie społeczne a robotnicy.
W Nowym Sączu odbyło  się w  niedzielę 

15 b. m. publiczne zgrom adzenie z porząd­
kiem  dziennym : Ubezpieczenie na starość a 
parlament. Robotn icy  now osądeccy w ype łn ili 
salę restauracyjną p. C ichon ia  po brzegi, słu

chając z zajęciem w yw odów  referentów  tow. 
M ęd larsk iego  i tow. dra Kapellnera z K ra ­
kowa. Po  uchw alen iu  rezolucyi i  zakończe­
n iu  zgrom adzenia, robotn icy  udali się tłu ­
m nie do loka lu  stow arzyszen ia, gdzie  odbyło  
się zebranie poufne, na  którem  po referacie 
tow. dra Kapellnera o organ izacy i po litycz­
nej i prasie, nchw alono  w  najb liższym  cza 
sie u rządzić „Czerw oną n iedzie lę " dia „Na 
p rzodu ", w prow adzić obow iązkow o dla w sz y ­
stk ich  tow arzyszów  przez kongre s uchw a lony  
podatek party jny  i stale ko lportow ać w yd a ­
w nictw a partyjne.

Położenie na Bałkanie.
Młodoturcy przeciw Serbii.

Konstantynopol. O rg a n  ko m ite tu  m ło d o ­
tu re ck ie go  „ S zu ra j-U m e t" w  a rty k u le  w stę ­
p n y m  w sk a zu je  n a  zan iepokojen ie , k tó re  
w y w o ła ły  d o s t a w y  w o j s k o w e  d l a  
S e r b i i  i C z a r n o g ó r y  i zap rzecza  w ia ­
d o m o śc i „ T im e sa ",  j a k o b y  R o s y a  b y ła  
p rze kon an ą , że P o rta  chce  pop ie rać  ż ą d a ­
n ia  S e rb ii  o  o d sz k o d o w a n ie  e ko no m iczne  
ze s t ro n y  A u s t ro -W ę g ie r .  W  p ro g ram ie  
T u r c y i  ta k i p u n k t  w ca le  n ie  istnieje.

Zbrojenia tureckie.
Konstantynopol. O ne gd a j w  n o c y  o d b y ła  

s ię  u  w ie lk ie go  w e z y ra  n a ra d a  m in is t ró w  
w o jn y  i s k a rb u  w  sp ra w ie  n a b y c ia  m ate- 
r y a łu  w ojennego.

„Zdrada" w Serbii.
Belgrad. Z  p o w o d u  a ta k ó w  d z ie n n ik a  

„ S ta m p a " n a  d y re k to ra  w o jsk o w y c h  m a ­
g a z y n ó w  p ro ch u  w d ro żo n o  śledztw o, k tó re  
w y k a za ło ,  że n ie s łu s z n y m  b y ł  zarzu t, ja ­
k o b y  d o sta rc zon o  p ro ch u  n ie  do  u życ ia . 
Z  tego  p o w o d u  m in is te r  w o jn y  w n o s i s k a r ­
gę  o  o szcze rstw o  p rze c iw  „ S tam p ie ".

Zarządzenia wojskowe Austryi.
Wiedeń. O b iega jące  p o g ło sk i o  m o b i l i -  

z a c y i  w  k i l k u  k o r p u s a c h  a r m i i  i 
o  in n y c h  w y j ą t k o w y c h  z a r z ą d z e ­
n i a c h  w o j s k o w y c h  p o zb a w io n e  są  
p od staw y . Z a rz ą d  w o jsk o w y  w id z ia ł s ię  
w y łą c zn ie  sp o w o d o w a n y m  p o d w y ż s z y ć  
s t a n  p o k o j o w y  15 -go  k o rp u s u  a rm ii 
w  B o śn i,  k t ó r y  s k ła d a  s ię  z  częśc i w o jsk  
ro zm a ity ch  o k rę g ó w  u zu p e łn ia ją c y c h ;  re- 
sztu jące  14  k o rp u só w  a rm ii p o zo sta ły  z u ­
pe łn ie  n iedo tkn ię te  tem  za rządzen iem . —  
O s ią g n ię te  p rze z  t© n ie zn aczne  p o d w y ż ­
szen ie  s ta n u  w o jsk  w  B o ś n i  i H e rce g o w i­
n ie  zo sta ło  sp o w o d o w a n e m  g łó w n ie  p rzez 
to, że lu d n o ść  g ra n ic z n a  u c zu w a  w  w y ż ­
s z y m  sto p n iu  po trzebę  o c h ro n y  z  p o w o d u  
c o r a z  s i l n i e j s z e j  a g i t a c y i  w  k r a ­
j a c h  g r a n i c z n y c h  p o łu d n io w o -w sc h o ­
dn ich, a zw ła sz c za  z p o w o d u  g r o ź n e g o  
u t w o r z e n i a  b a n d .

Przegląd polityczny.
Śmiorć „syna nieba''. Kró tk ie  depesze do­

n io s ły  wczoraj, że cesarz ch iń sk i zm arł; ró ­
w nocześnie doniesiono o zgon ie  cesarzowej 
w dow y. Z gon  cesarza m ia ł nastąpić jeszcze 
10 b. m.

W  Chinach  panujący b yw a  w yb ie ran y  przez 
sw ego poprzednika z rodz iny  najbliżej spo 
krewnionej z dom em  cesarsk im ; zw yczaj ten 
czyn i zadość daw nym  przepisom  reiigii. D n ia  
22  styczn ia  1875 r. zm arły  obecnie K w an g  
S u  osiadł na tronie. Cesarzow a Tseuh i chę 
tnie p rzysta ła  w ów czas na  w prow adzenie  na 
tron k ilkoletniego dziecka, gd yż  daw ało jej 
to w  ręce faktyczne w ykon yw an ie  w ładzy  
cesarskiej.

M ło d y  cesarz pozostał bezdzietny, pom im o 
to, że otoczono go  licznym  haremem. D la ­
tego też w prow adzono  do pałacu osobę, od ­
daw ca  już uw ażaną  za następcę tronu. Jest 
to P u  i, u rod zony  11 lutego 1906 roku, sy n  
T sa i-fong’a, księcia  Czuenn, obecnego regenta 
i członka rady  cesarskiej.

W  1898 ro ku  przez k ilka  m iesięcy /efor- 
m atorzy zdołali zb liżyć  się do cesarza, p o zy ­
ska li jego zaufanie, i K w a n g  su, którem u re- 
gentka zezwalała w ów czas na  w iększą  sw o ­
bodę, podpadł pod w p ływ  K a n g  Juweja i jego 
przyjaciół.

W  tym  to okresie u kaza ły  się nieudolne 
p róby reform, pochodzące z in icya tyw y  ce 
sa rza ; wkrótce jednak nadm iar gorliw ości 
m łodego panującego doprow adził do reakcyi 
i n ie up łyną ł rok, jak  K w a n g  su  został z po­
wrotem  zam knięty w  sw ym  pałacu. Z  refor 
matorów, k tó rzy  in sp irow a li cesarza, jedni 
zostali skazan i na śmierć, inn i zaś m usieli 
ratować się ucieczką za granicę i tam ocze­
kiw ać lep szych czasów.

Co do cesarzowej regentki, to była to stara, 
złośliw a kobieta o czarnym  charakterze. P o ­
w róc im y jeszcze do niej w  jednym  z nastę­
pnych  num erów.

Ministeryum robotniczo w Australii. Parła 
m ent federalny w  Au stra lii posiadał w  osta­
tnich czasach tak n iepew ną w iększość  bur- 
żuazyjną, że już na kongre sie  sztutgarckim  
tow. Kroem er przepow iadał upadek reakcyj­

nego gab inetu m inistrów. Przed  k ilk u  dn ia ­
m i gab inet ten istotnie upadł i  do utw orze­
n ia  now ego rządu  pow ołany został poseł ro 
botn iczy Fischer, k tó ry  n iegdyś jako p rosty  
gó rn ik  pracow ał z tow. K e ir  H ard iem  w  ko  
palniach w  Szkocy i. Pose ł F ischer zgodził 
się na  podjęcie utw orzen ia now ego gab inetu 
pod tym  w arunkiem , że parlament zostanie 
rozw iązany, gd yż  p rzy  obecnym  sw ym  skła  
dzie nie m a stałej w iększości. „Partya  robo 
tn icza ", której członkiem  jest Fischer, stoi 
na  grunc ie  w a lk i klas, i przyszłe  m in isteryum  
robotnicze będzie punktem  zw rotnym  w  ro­
zwoju społecznych sto sunków  w  Australii.

Z sali sądowej.
Szajka włamywaczy.

Kraków , 17 listopada
W  dalszym  ciągu wczorajszej ro zp raw y  od 

byw ało  się przesłuchiw anie  Du szyń sk iego . 
Zaprzeczył on, ja kob y  wogóle popełnił jakieś 
kradzieże, a na potw ierdzenie swej n iew in ­
ności ma św iadków .

P r  z e  w.: S k ą d  pan w zią ł znalezione p rz y  
panu papiery w arto śc iow e?

D u s z y ń s k i :  Kup iłem  w  Budapeszcie  za 
9000  rubli.

P r  z e  w.: S kąd  pan w zią ł te 9000  ru b li?
D u s z y ń s k i :  Handlow ałem  w  W arszaw ie  

kosztow nośc iam i i zarobiłem.
P r z e  w.: S kąd  pan m iał tyle ko sztow nośc i?
D u s z y ń s k i :  O d dziecka pracowałem  i 

oszczędzałem.
P  r z e w.: D laczego u żyw a ł pan fa łszyw ych  

n a z w is k ?
D u s z y ń s k i :  Zaw sze  używ ałem  jednego: 

Berdecki, ale poniew aż n iew yraźn ie  piszę, 
służba hotelowa źle je z kartek odczyty 
wała. —  Zaprzecza, jakoby  znał Łacnego  i 
jakoby  b y ł w  O lesku, a zeznania św iadków  
nazyw a  kłam stwem , k tó rych  „Pan  B ó g  za to 
uka rze ".

P r z e  w.: Jeden z u rzędn ików  podatkow ych 
w  O lesku  zeznał, że w idzia ł pana kręcącego 
się w  O lesku  przed kradzieżą.

D u s z y ń s k i :  Szyję  dam  na stryczek, że 
to nieprawda. Ja w tedy m ieszkałem  we L w o ­
wie w  hotelu Bom bacha  p rzy  ul. K az im ie ­
rzowskiej.

S ę d z i a  p r z y s . :  S kąd  pan jako piekarz 
z zaw odu m ógł znać się na  ko sztow nośc iach ?

D u s z y ń s k i :  M ia łem  znajomego, k tó ry  
m nie nauczył. B y łem  też w  B a ku  i w  A m e ­
ryce, gdzie  gryw a łem  na giełdzie i n auczy ­
łem się oceniać pap iery wartościowe.

O  w ł a m a n i e  u  E i b e n s c h i ł t z a .
P r  z e  w.: Zna  pan Jana Sobo lew sk ie go ?
D u s z y ń s k i :  N ie znam.
P  r z e w.: A  przecież Sobo lew sk i p rzyzna ł 

w  tej sali, że on razem  z panem  i z M ik la ­
szew sk im  popełniliście to włamanie.

D u s z y ń s k i :  To  nieprawda.
D r  P r z e w o r s k i  prosi o skonstatowanie, 

że Sobo lew sk i n ie w ym ien ił D u szyń sk ie go  po 
nazw isku, a m ów ił ty lko  o „ S ta szku ".

P r z e w o d n i c z ą c y  potw ierdza to i do­
daje, że stw ierdzono identyczność owego 
„ S ta szka " z D u szyń sk im . Zresztą  Sobo lew sk i 
będzie tu  słuchany.

B ad any  o gw a łty  w  w ięzieniach podaje 
D u szyń sk i, że szczególn ie w  Z łoczow ie źle 
się z n im  obehodzono. Żandarm i bardzo sil­
nie krępow ali m u ręce, a w  Złoczow ie nak ła ­
dano m u na głow ę w orek z wapnem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Po  co udaw ał pan 
w aryata ?

D u s z y ń s k i :  Ja  jestem bardzo m ądry.
P  r z e w . : D laczego pau poryw ałeś się na 

sędziego ś ledczego ?
D u s z y ń s k i :  „ B e stya " m nie prześla­

dował.
P r z e w o d n i c z ą c y  za to w yrażenie  grozi 

m u ka rą  dyscyplinarną.
D u s z y ń s k i :  Ja taką karę przyjmę. M n ie  

i ka jdany nie są  now iną.
P r z e s ł u c h a n i e  Ł a c n e g o .

Ten nie przyznaje się do żadnej w iny, a 
D u szyń sk ie go  wcale nie zna.

P  r z e w . : Przecież Nadelstecher zeznał, że 
po k radz ieży  w  O lesku  spotkał pana z D u ­
szyń sk im  i w tedy pan m u pow iedziałeś: 
„W asze  nie przepadnie".

Ł a c n y :  Nadelstechera n ie  znam, ale on 
zeznaje nieprawdę.

P  r z e w . : D laczego pan w  śledztw ie w y ­
parł się znajom ości N ade lstechera ?

Ł a c n y :  Zapom niałem .
P  r  z e w . : Jak  m ożna zapom nieć człowieka, 

którego się zna 12 la t ?  Pan  byłeś z D u sz y ń ­
sk im  we Lw ow ie  i w  B ud ap e szc ie ?

Ł a c n y :  N igdy.
Na  tem zakończono  rozpraw ę o godz. 3 

po południu.
Drugi dzień rozprawy

zaczął się od dalszego przesłuch iw ania  o skar­
żonych.

Nadelstecher, k tó ry  w  śledztw ie z łoży ł p rzy ­
znanie, teraz je cofa.

P  r  z e w  : S k ą d  pan  w iedział udać się do 
Łacnego  o zw rot rzeczy  sk radz ionych  u  
Bohrera  ?

N a d e l s t e c h e r :  A  skąd  sąd dowied21 
się, że D u sz y ń sk i okrad ł u rząd  p o d a t k i  
w  O le sk u ?

Co do kradz ieży  w  O lesku  po tw ie rdz i. 
Ł a cn y  proponow ał m u w spó łkę  z sobą 1 
jakim ś „R o syan inem ", ale on  odm ów ił U f0* 
je dalej, że w  k ilka  dn i po tej kradz*eZ 
spotkał Łacnego  w  tow arzystw ie  człowie)* 
podobnego do Du szyń sk iego , a Ł a c n y  po#1® 
dział m u: „Żałuj, żeś z nam i nie b y ł,  W
b y ś  grubo  za rob ił" i o fiarow ał m u trzy  szu”* 
k i korali, k tó rych  jednak nie przyjął.

Ł a c n y ,  skonfrontowany z Nadelstecł1’ 
rem, wszystkiemu przeczy.

Osk. L e p i a n k a  o niczem  nie wie. Szc2' 
goln ie w yp iera  się, jakoby  by ł z D u s z y ń s k i 1’ 

w  hotelu.
P  r  z e w.: T u  jest kartka  m eldunkowa, ^  

pan b y ł z D a sz y ń sk im  i Ł a cn ym  przez 5 
w  hotelu.

L e p i a n k a  (lekceważąco). Co tam  k a r#  
m eldunkow a!

P r z e  w.: Pan  m ie szka  w  oko licy  Olesk1 
C zy  nie po inform ow ał pan Łacnego, że i”! 
żna łatwo urząd  okraść, bo tam m ieszka W 
ko  jeden sęd z ia ?

L e p i a n k a  w yp iera  się.
P r z e w o d u . :  C z y  spotkał pan Ł a c n ^  

z D u sz y ń sk im ?
L e p i a n k a :  N ie  w iem , czy  to by ł P1

szyńsk i. B y ł  pan  jak iś  podobny, biały 11 
twarzy.

P  r z e w . : A  zna pan hotel P a ń sk i ^ 
Lw ow ie  ?

L e p i a n k a  pow iada, że nie zna.
P r z e w ó d n . : A  przecież św iadkow ie  2f 

znają, żeś tam b y ł z Ł a cn ym  i Duszy*1 
skim .

L e p i a n k a  po d ług ich  badaniach przyP1 
m ina sobie, że Ł a cn y  by ł w  tym  hotelć 
„p iekarzem ", a Ł a cn y  m ów ił m u , że to jf* 
„ R o sya n in ",  k tó ry  m ieszka w  hotelu P a ń s k i ’ 

pod nr. 5.
P  r  z e w . : A  przecież są  św iadkow ie, Ż® 

pan  tam byłeś.
L e p i a n k a  m ilczy, natom iast p rzyzna  

że w kw ie tn iu  b. r. jechał z Ł a cn ym  do 
ska  ko ło  Zadwórza, gdzie Ł a cn y  m iał k 
chankę. Ł a cn y  m iał z sobą jak iś  pakuo® 
Lep ianka  po  jednym  dn iu  w rócił do Lw o ^  
a Ł a cn y  został.

P  r  z e w.: W  k ilka  dn i potem znalezić” 
tam paczkę z narzędziam i do w łam ania.

L e p i a n k a :  N ie  wiem, co Ł a cn y  w  V 
k u n k u  miał.

P  r o k.: Tw ierdzi pan, żeś n igd y  Duszyj 
skiego  nie widział, a w  policyi we Lw o '*  
zeznał pan, żeś go w idzia ł w  sz y n k u  z ^ 
cnym  i poznałeś z fotografii Duszyńskie!? 
Dalej poznał go  pan w  Złoczow ie, a w  K ’ 
ko  wie także z fotografii poznał Du szyń sk ie * 
D laczego pan teraz się w y p ie ra ?

L e p i a n k a  w zrusza  ram ionam i. ,
P  r o k.: C zy  m iał pan w  rękach p aku ń  

k tó ry  w iózł Ł a c n y ?
L e p i a n k a :  N ie miałem.
P r o k . :  Z  pew nością  n ie ?
L e p i a n k a :  P a k u n e k  b y ł ciężki.
P r o k . :  Aba, jeżeli pan to w iesz, to z P 

w ność ią  m iałeś go w  rękach i w iesz, że * 
w ierał narzędzia do w łam ania.

O s t a t n i  o s k a r ż o n y .
Sam uel G o l d s t e i n  zna Łacnego  ty1 

z w idzenia, D u szyń sk ie go  zupełnie nie 2® 
Z  Łacn ym  spo tyka ł się na  targach jako 
kto r bydła. ,

P  r z e w.: A  czy  Ł a c n y  b y ł p o rządny  cZ 
w ie k ?

G o l d s t e i n :  Ja się nie pyta ł o jego 01 
ralność.

P  r z e w.: W  śledztw ie zeznał pan, że zm 
Łacnego  jako złodzieja. i

G o l d s t e i n :  S łysza łem  to od Nade#  
chera.

P  r z e w.: A leż pan w yraźn ie  zeznał, i® P ! 
to w iesz od siebie.

■1*

G o l d s t e i n :  Sędzia źle zapisał.
P r z e  w,: A  D u szyń sk ie go  zna  p a n ?  
G o l d s t e i n :  W  życ iu  go  nie w idz*a‘e

dopiero p ie rw szy  raz tu  w  sądzie.
P  r  z e w.: C z y  na  targu m ów iono o

dzieży w  O le sk u ?  '
G o l d s t e i n :  Ja nie uw aża łem  na ta i

rzeczy, zajmowałem  się ty lko  moimi inte
sami. . ,

P r  z e  w.: Przecież Nadelstecher opowie
panu o sw em  spotkan iu  się z Ł a cn ym  a
M ila tyna  i że Ł a c n y  m ów ił panu o okrad
n iu  kasy. 1

G o l d s t e i n :  N ie pamiętam, już ro k  m>
od tego czasu. -(

P  r  z e w.: C z y  m iał pan  w  rękach  PaP
w artośc iow y ?

G o l d s t e i n :  N ie  miałem. , -i
cbci

P  r z e w.: T u  są  św iadkow ie, żeś pan i 
w artośc iow y na  10.000 >m ieniać papier w artośc iow y 

taki w łaśnie w  O le sku  skradziono. , 
G o l d s t e i n :  Św iadkow ie  mają z*° c

mnie.
P  r z e w.; Św iadek  Kaczan  słyszał, jak pj 

na  targu um aw iał się z N adelstecherem  o l
    —   =sa

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż otworzyliśmy nową ■

pracownię tapicersko-dekoracyjną Awk * »  n  a mP| m . a g  b a £*» n a  ■ a g  ffi Posiadając długoletnie doświadczenie jako kierowe
r£a&&!fyi%iSCB I ■ P i f  I I I  firm krajowych i zagranicznych, jesteśmy w m°*n̂

I 19 I U i I « O  l\ I I I I I Mm mm l\f l  najwybredniejszym wymaganiom Szanownej P11*3 ‘c j.
ści zadość uczynić w  zakresie tego zawodu. *

Kraków, Rynek gł. linia A*B 1.45. mujemy się wszelkich urządzeń i robót tapicera
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[iakież w  O le sku  i że Ł a c n y  m a przyprow a- 
bić jakiegoś „R o syan iua ".

G o l d s t e i n :  K aczan  jest Ru sinem  i n ie 
i  Szum ie naw et po polsku, a jak on m ógł ro ­

zm ieć, co ja z Nadelsteeherem m ów iłem  po 
u^ydow sku ?

Ł a c n y  m ów i Goldste inow i w  oczy, że on 
baśnie radził okraść  kasę w  Olesku.

P r o k . : D laczego pan robiłeś Nadelsteehe- 
,y »wi w yrzu ty , że pana nie w zią ł do spó łk i 
Ul*o tego „ in te re su "?

G o l d s t e i n :  N a  po licy i we Lw o w ie  tak 
t)«Opisali, a ja tak n ie  m ówiłem.

Rozpraw a  trw a dalej.

KRONIKA.

h

iH,

U1 ta

K ra k ó w , 17  listopada.

Nowiny krakowskie.
Trzy jubileusze. Prezydent m iasta stanął 
czoraj pTzed R adą  m iejską z w nioskam i, 

11 *k obchodzić jub ileusz papieża (zdaje się 
‘' W  razem  „ kap ła ń sk i")  i jak  uczcić sześć 

dziesięciolecie rządów  cesarza. N a  cześć pa 
'ieża w ysłuchają  radcy m szy  uroczystej i 

ią na odczycie. Jub ileusz cesarski uczcić 
ha Rada m iejska skrom ną  fundacyą  10 000 

' W o n  rocznie, p rzeznaczonych na cele opieki 
'ad m łodzieżą, zw łaszcza rękodzieln iczą, i 
tam inacyą miasta.

P. Leo  załatw ił bardzo pospiesznie obie 
spraw y, aby  za to tem okazalej uśw ięcić 

sVój w ł a s n y  jubileusz. W  tym  celu za 
^ 'tanżow ano  nadzw yczajn ie  starannie już z 

!óry przebieg posiedzenia R a d y  miejskiej, 
ajpierw m iał m ów ić dr L e o ,  potem p. T u r -  
k i,  potem znow u  p. L e o ,  a k iedy już za 

taął na trybun ie  płakać, m iało to być hasłem  
a ks. K r u p i ń s k i e g o  dla postaw ienia 
a io sku  o —  zam knięcie posiedzenia.
Z  w idom ym  znak iem  fatalnego „ fake łzugu ", 

! plastrem  na ły sin ie  i ze w spom nieniem  zni 
Uczonych w itraży  W ysp iańsk iego, przem ów ił 
'rezydent dość ciężko i monotonnie, dzięku  

na  w szystk ie  bok i za łaskę  „W ielk iego 
rakow a".
Tu  zapisał się do g łosu  tow. D a s z y n -  

* * k i ,  co groziło  zn iszczen iem  całego m ozol­
cie p rzygotow anego nastroju, zw anego po 

'N iem iecku „H urrah stim m ung".
N iesłychan ie  ciężką i ponurym  patosem  

rzygniecioną m owę w yg ło sił na rodow y de 
okrata p. T u r s k i .  K ie d y  m ów ił z niezrę 
ną  pom pą o dzw onie  Zygm unta, k tó ry  
kzedł do sejmu, p rzypom ina ły  się słow a 
y sp ia ń sk ie g o : „Tam, tam  nazyw a  się na 
ędzie"... „Tam, tam jest w  stanie dzw on 

f^ygm untów  z p rzedziw ną oddać dokładno 
ią “...
Tu  p rzysz ła  kolej na um ów ione łz y  p. L e a ,  

k tó rych  m iał poznać ks. K r u p i ń s k i ,  
A  pora na jego w niosek.

Przyjęto go  z w dzięcznością na znak, że 
''W ielki K ra k ó w " gotów.

Z  całego tego jub ileuszu  Ieowego zanoto 
^ać chcem y jedynie słow a prezydenta, obie­

ra jące  po raz setny —  reformę w yborczą:
D r  L e o  pow iedział:
„Po sankcyonow an iu  H staw y o W ie lk im  

‘rakow ie będziem y m usieli p rzystąp ić do re 
°rm y statutu m iejskiego w  k ie run ku  refor 

prawa w yborczego, ażeby najszerszym  
Carstwom ludności dać w  tej Radzie  miej 
skiej odpow iednią  reprezeutacyę. Chociaż ża- 
[W  inne  z m iast ga licyjskich  nie poszło do- 

1 w  tym  k ie runku , ale m am y w  w ielu mia 
eh E u ro p y  w zo ry  i nie m ożem y się cofnąć 

^żed  ozw iązaniem  tego problemu, choć to 
d Noblem  bardzo trudny. Dotąd  nie m ogliśm y 

załatwić, bo czeka liśm y na przyłączenie 
podm iejskich, teraz zaś przeprow adzi­

my tę reformę dla całego m iasta". 
^.Sprawiedliwość w starostwie. W łaściciel 

p i k o w a  p. Leopold M u ss il nie w yda ł s łu ż ­
ce dworskiej do dziśdn ia  ordynary i, którą 

!*k wedle kontraktu  obow iązany  b y ł w ydać 
J ^ z c z e  1 października. W obec tego złam ania 

?°ntraktu przez w łaściciela 6 pa robków  i
.fornali porzuciło  służbę, do czego b y li upra- 
1 *h ien i w  my ś l ustaw y. Zato dziś w staro 
^ w ie  kom isarz skaza ł ich na 6 dn i aresztu —  
,ffa złam anie kontraktu  s łużbow ego! Skazan i 
/ S W ł l i  rekurs do nam iestnictwa. 
a T. zw. „dyablik drukarski" składał wczoraj 
.0̂  naszym  artyku le  „W eso ły  cesarz" stale 
I0i °aausch ingen zam iast Donauesch ingen ; o- 

J^ócz tego porob ił k ilka  innych  figiików , 
jj, *óre czyteln icy uspraw ied liw ić zechcą jego 

Poniedziałkowym  nastrojem.
jfe —  Z  t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nam: 

''atyryczna komedy.: „Mój dzieciak* porusza mo- 
we współczesnej literaturze francuskiej kwe- 

,j.yę patronatu, udzielanego „młodym stawom i 
t°jnym“ przez kobiety leciwe, których pozy 

f J'* św atowa otwiera przed . rot- gowanymi wrota 
. s*elkich zaszczytów. Na podobnym temacie roz- 
OuJ najnowszy swój utwór sławny Maurycy Don- 

l^ y - P. Ambroży Janvier de la Motte, autor „Mo- 
i.8e dzieciaka* był do pewnego stopnia poprzedni- 

Donnay’a i utwór jego już i rzed kilkoma 
zwrócił uwagę krytyki francuskiej, zwłaszcza 

t eść satyryczną umiał zużyć w  tak ulub onej

przez Paryż formie wesołej i pełnej humoru ko- 
medyi.

„ N o c  l i s t o p a d o w a * .  Kasa zamawiań biletów 
teatru miejskiego zawiadamia, że na pierwsze przed­
stawienie tragedyi w s z y s t k i e  b i l e t y  są  j u ż  
w y c z e r p a n e .  Od dnia wczorajszego zaczęła kasa 
sprzedawać bilety na 5 dalszych przedstawień „Nocy 
listopadowej*.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Wtorek: „Związek nadpostępowy* i „Przyjaciel

bezinteresowny*.
Środa: „Michasia i jej matka* (popularne).
Czwartek: „Związek nadpostępowy* i „Przyjaciel 

bezinteresowny*.
Piątek : „Chrabąszcze* i „Wampir*.
Sobota: „Mój dziec ak“, komedya w  3 aktach A. 

Jouvier de la Motte.
Niedziela o g dz. 3 po południu: „20 dni kozy* 

(ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wieczorem: 
„Mój dzieciak*.

Poniedziałek: „Związek nadpostępowy* i „Przy­
jaciel bezinteresowny*.

—  Z  t e a t r u  l u d o w e g o  komunikują nam: 
We wtorek 17 b. m. dinvm będzie po raz 9 wode­
wil J. Raczkowskiego „Bohater przedmieścia*. Sala 
teatru ludowego jest znakomicie opalona piecami 
gazowymi.

Na czwartek dyrekcya przygotowuje pełną hu­
moru 3 aktową f. rsę Kadelburga p. t. „Kozioł 
ofiarny*.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Wtorek: „Bohater przedmieścia*.
Środa: Teatr zamknięty.
Czw rtek: „Kozioł ofiarny* (nowość).
Piątek: Przedstawienie studenckie o godzinie 5 

po południu.
—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A .  H f t a k i e  

w f e x a ,  ul. Szewska tS, i. p.
Z powodu n edyspozycyi prelegenta dra Kolan 

kowskiego wykład t oniedziałkowy i środowy z cy­
klu „Historya Pol ki w  dobie odrodzenia* odpadły 
z programu W  piątek dr Kolankowski wykładać 
będzie: „Władze koronne (geneza polskiego parla­
mentu) administracyjne, skarb, wojsko*. We wto­
rek i czwartek wykłada p. K. Srokowski: „Kwestyą 
bałkańska*

Walne zgromadzenie członków oddz. krak. Uniw. 
ludowego odbędzie się w niędzielę 22 b. m. o godz. 
3l/a po południu (ul. Szewska 16, I. p.). W  razie 
braku kompletu następne walne zgromadzenie od­
będzie się tegoż dnia o godz. 4Va ważne bez względu 
na ilość osób.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—.1 i cd 
t— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
1— 9. B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

Nowiny lwowskie,
Strzał w teatrza. Pan ikę  w  teatrze miej­

sk im  po onegdajszrm  przedstaw ieniu w zbu ­
dził nag ły  strzał rew olw erow y. Oto k tó ryś 
z gości tak nieostrożnie obszedł się z rewo! 
we rem, że w ypad ł m u z ręk i i wypalił. 
Szczęściem  n ik t nie pon iósł przez to żadnej 
szkody.

Szkarlatyna. W  ostatnich dw óch dniach za­
szło 8 n ow ych  w ypadków  szka rla tyn y ; w y  
zdrow ia ło  5 osób, a um arł 1 16 letni chło­
pak.

Samobójstwo w wydziale krajowym. W czo ­
raj przed południem  rzucił się z okna  I I  pię 
tra gm achu w ydzia łu  krajow ego na  dziedzi 
niee u rzędn ik  departam entu sanitarnego Z d z i­
sław  B ou rdon  w  chwili, g d y  ledwo co roz 
m aw iał z jakąś interesantką. Przew ieziono go 
do szpitala, gdzie w ieczorem  zmarł. Sam o 
bójca liczy ł 23 lat i m iał n iebaw em  przejść 
do oddziału  konceptowego, jako  ukończony  
prawnik.

Pierwszo ofiary mrozu. Robotn ica A n na  
Szabert zm arzła onegdaj w  kom órce na Kle 
parowie, gdzie z nę dzy  m usiała m ieszkać.

Na u!. M arc ina  znaleziono 80  letniego star­
ca M. Friedm ana praw ie zmarzniętego. P rz y ­
był on z B o iy s iaw ia  i z b raku  środków , nie 
m ogąc zapłacić noclegu, tułał się po ulicy.

Z kraju.
Echa katastrofy kolejowej pod Przemyślem.

W  dyrekcy i kolejowej panuje tendeneya zło­
żenia w in y  karam bolu z 6 b. m. na m aszy­
nistów. Tym czasem  faktem  jest, że m aszy  
uiści nie ponoszą żadnej w in y  Pociąg nr. 91 
wyjechał z Żu raw icy  o godz. 7 '5 4  wieczorem 
i m iał 17 m inut jazdy do P rze m y ś la ; pociąg 
ten m iał czekać przed sygnałem  „H a lt", do 
póki pociąg nr. 66 z P rzem yśla  nie wyjedzie. 
M aszyn ista  pociągu nr. 91 wcale nie widział, 
aby  sygna ł dla jego pociągu by ł u staw iony  
ria „ H a lt " i wobec tego jechał dalej. Tuż 
przed mostem, k tó ry  dzieli Zasanie, nastą 
piło zderzenie. W inę  ponosi u rzędn ik  ruchu  
J., k tó ry  zapóźno ustaw ił sygna ł na  „H a lt". 
Ten sam  J. spow odow ał już raz katastrofę 
pod Sam borem  na Boże Narodzenie 1907 r.

Rozprawa w Stanisławowie przeciw  chło­
pom z Jasionow a o skarżonym  o „gwałt publi 
c z n y *  przez staw ianie oporu p rzy  regulacyi 
Ł  im nicy zakończy ła  się w  sobotę. W s z y  
s t k i c h  p r  a w i e o 8 k  a r  ż o n  y  e h  u z n a  
n o  w i n n y m i  zbrodn i gw ałtu  publicznego 
przez rzeczyw iste  dopuszczenie się gwałtu, i 
zasądzono na  karę aresztu od 6 tygodni do 
10 dni, oraz na ponoszenie ko sztów  postę 
pow ania karnego. W y ro k  p o w yższy  zrobił 
przygnębiające wrażenie. N ie  tyle sam  w y ­
m iar kary, ile obaw a przed o lb rzym im i ko  
6ztami, jakie oskarżeni będą m usieli ponosić 
z powodu, że pół batalionu piechoty przez 
d łuższy  czas we w si stało. Rozp raw a  uja­
wniła sz lendryau  w ładz adm inistracyjnych, 
bałam ucących ty lko  ciem nych, podejrzliwych

a do tego upartych  ch łopów  sw em i rezolu 
cyam i, kem isyam i i coraz to now em i posta 
now ieniam i, któ rych  chłopi an i zrozum ieć, 
ani pojąć nie b y li w  stanie.

Elektryczna fotografia na odległość. E le ­
ktrom echanik  Stan isław  C h rzanow sk i w  Prze­
m yślu  w yna laz ł aparat, zapom ocą którego 
m ożna dokonyw ać zdjęć fotograficznych na 
odległość. W yna lazek  ten ma specyałnie w iel­
k ie  znaczenie dla w o jskow ych  celów, to też 
w ynalazca skom un ikow a ł się z w ojskow ym  
komitetem technicznym  w W iedniu. Z  jego 
polecenia odbyła  się 13 b. m. próba, która 
m iała dać znakom ity  rezultat. W yna lazek  
swój nazw a ł p. C h rzan ow sk i „telektrosko- 
pem ".

Z zaboru rosyjskiego.
Napad na sklep monopolowy. W  sobotę w  

W ojciechow ie po raz piąty dokonano  napadu 
na m iejscow y sklep m onopolow y. W ieczorem  
koło  god z iny  8 k ilk u  ludzi, uzb rojonych  w 
rewolwery, w targnęło do sk lepu  m onopolo­
wego i, grożąc obecnym  śmiercią, zabrali 
paręset rubli gotów ką, oraz pewną ilość w ódki, 
wartości k ilkudziesięciu  rubli. Na  miejsce na 
padu wyjechał naczeln ik  straży ziemskiej, 
kapitan Łajko. DotyczGS spraw ców  napada nie 
ujęto.

Wykonanie wyroków śmierci. W  nocy  z 
niedzieli na poniedziałek w  w ięzieniu  p rzy  
ul. D ługiej w  Łodzi, w ykonano  w y ro k  śmierci, 
w yd an y  przez sąd w ojenny w a rszaw sk i na 
Dom in ika  Bukow sk iego , F ranc iszka  Stępienia, 
Jana Stępienia i  Macieja Rakow sk iego .

Ze świata.
Strzały w sali sądowej. W  L ip sk u  wczoraj 

odbyła  się rozpraw a cyw ilna, która  w ypadła  
na n ieko rzyść  kupca  G rossera z Berlina. 
Grosser, u s ły sza w szy  w yrok , w yją ł rew olw er 
i dał 11 strzałów  do ław y  sędziowskiej. Je­
den z sędziów  jest ciężko ranny, zaś proto­
ko lant S tra ssbu rg  zabity.

Niestrzelająoy żołnierz. W  Budziejow icaeh 
(Czeehy) zdarzy ł się znow u  w ypadek, k tó ry  
żyw o  przypom ina n iedaw ny w ypadek  z Ne- 
m rawą. D n ia  1 b. m. zaprzysiężono  w  k o ­
szarach budziejow ickich żołnierzy. Jeden re­
kru t nie podn iósł ręk i do przysięg i i m im o 
próśb, nam ów  i gróźb  oficerów  nie chciał 
absolutnie tego uczynić. M u s ia n o  akt p rz y ­
sięgi przeprowadzić bez niego. Po  odprow a­
dzen iu  żo łn ierzy do koszar, zaprow adzono 
opornego do w ięzienia śledczego. W  czasie 
śledztwa ośw iadczył otwarcie, że karab in  bę­
dzie nosił, ale absolutnie n igd y  strzelać nie 
będzie. Na  razie pozostaje on  w  w ięzien iu  i 
niew iadom o, co pocznie z n im  kom enda w oj­
skowa.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm on ie  i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę i na sp łaty —  bez zaliczki.

MYDŁA przstfiism tne
t o a l e t o w a  

(w  cenie pocz. od M  hal.) oraz

P h ilo d e rm in e  M allnew sk le f e

(cena 70 h.) idealnie osawaja uar- 
itkott (k iry  i zapeMegals ptzaara.

T E L E G R A M Y
z  d n ia  17 listopada.

Sankcya uchwał dalegacyi.
Wiedeń. „ F re m d e n b la t t " donosi, że ce ­

sa rz  s a n k e y o n o w a ł u c h w a ły  de legacyjne . 
T e m  sa m e m  w ejdzie  w  życ ie  p o d w y ż ­
s z e n i e  p ł a c  o f i c e r ó w  od  1 g ru d n ia .  
N a d w y ż k a  w y p ła c o n ą  zo stan ie  za  cza s od  
1 p a źd z ie rn ik a  wstecz.

Demonstracye w Czechach.
Cheb. O negda j o d b y ło  s ię  tutaj w ie lk ie  

zg rom ad ze n ie  n iem ieck ie , n a  k tó re m  u - 
ch w a lo n o  d o m a ga ć  s ię  u su n ię c ia  ro zp o rzą ­
dzeń  ję z y k o w y c h  S tre m aye ra . U c ze stn ic y  
z g ro m a d ze n ia  u rząd z ili d e m o n stra cyę  przed 
m ie szk a n ie m  p re zyd e n ta  są d u  o b w o d o ­
w ego.

Pogrzeb ofiar katastrofy.
Hamm. W  pogrzeb ie  o fia r  k a ta s tro fy  b ra ł 

u d z ia ł k o n s u l  a u s t ry a c k o -w ę g ie rsk i T sc h in -  
ke l z K o lo n i i  i  je go  p ie rw sz y  sekretarz. 
K o n s u l  z ło ż y ł  n a  g ro b ie  a u s t ry a c k ic h  ro ­
b o tn ik ó w  w ieniec. T a k ż e  w ło s k i  k o n su l  
b y ł  obecny.

Szubienice.
Petersburg. S k a z a n o  na  ś m ie r ć : w  R y d z e  

2, w  K ijo w ie  2, w  S e b a sto p o lu  1.

Tajne drukarnie.
Kijów. W y k r y t o  d ru k a rn ię  u k ra iń sk ie j  

p a rty i so e y a ln o  dem okra tyczne j.
Archangielsk. W y k r y t o  d ru k a rn ię  so cya - 

lis tó w -re w o lu cyo n istó w , d ru k u ją c ą  c za so ­
p ism o  „ S ie w ie r ia n k a ".  Z aa re sz to  w an o  7 
7 ludzi.

Petersburg. Iz b a  są d o w a  w  sp ra w ie  d ru ­
k a rn i so e ya ln o  - d em okra tyczne j sk a za ła

czterech p o d są d n yc h  n a  3  la ta  tw ie rd zy , 
je d n e go  n a  1 rok.

Konfiskata broszury Tołstoja.
Moskwa. G e n e ra ł - g u b e rn a to r  n a k a za ł 

s k o n f isk o w a ć  b ro szu rę  L w a  T o łsto ja  p. t. 
„ B o sk ie  i lu d z k ie ",  w y d a n ą  w  1906  r.

Katorga.
Tobolsk. D y m is y o n o w a n y  podoficer, a 

obecn ie  in sp e k to r  w ię z ie n n y  H a f la n d  w  
o k ru t n y  sp o só b  znęca  s ię  n a d  o d b y w a ją ­
c y m i ro b o ty  ciężkie. C h ło s ta  i s k a z y w a n ie  
n a  c iem n icę  o  ch łeb ie  i w odz ie  s t a ły  s ię  
z ja w isk ie m  codziennem .

Wzlot balonu francuskiego.
Yerdun. Ba lon  „V ille  de P a r is "  w ykona ł 

wczoraj p ie rw szy  wzlot, k tó ry  się jednak 
n  i e udał. B a lon  nagle spadł, a ty lko  żołn ie­
rze oddziału  balonow ego zapobiegli n ieszczę­
śliw em u w ypadkow i.

Powstanie w Arabii.
Konstantynopol. O g ó ln e  p o ło że n ie  w  A r a ­

b ii b u d z i n i e p o k ó j .  Z  Jem en , H edżas, 
I r a k  i M e zo p o ta m ii n a d ch o d zą  n i e p o k o ­
j ą c e  w i a d o m o ś c i .

3-ietnia żałoba w Chinach.
Pekin. W s k u t e k  śm ie rc i cesa rzow e j-w do- 

w y  o g ło sz o n o  3 -le tn ią  ża łobę.

0 katastrofie w kopalni
donoszą dalsze sz c ze gó ły : O gó lna liczba ofiar 
w yno s i 374, m iędzy którem i jest 40  pocho­
dzących z Austry i, przew ażnie  P o l a k ó w  i 
Czechów. T rupów  w ydobyto  ty lko  41, zaś 
reszta 333  gó rn ików  zostało w  kopalni, gdzie 
albo się udusili albo zostali zatopieni przez 
zalanie kopa ln i wodą.

W brew  tw ierdzeniom  urzędow ym , że w  k o ­
paln i było  w szystko  w  porządku, utrzym ują 
górn icy, że w  kopa ln i zawsze panow ał brak 
wody, że w entylacya była  niedostateczną, a 
co najważniejsza —  cała rozległa kopaln ia  
m iała ty lko  jeden korytarz.

P rz y  odjeździe z miejsca katastrofy  ks. 
Eitla F ryd e ryka  i m in istra hand lu  De lbriicka  
dzia ły  się burzliw e sceny. O grom ne tium y 
ludzi u staw iły  się w zd łuż  drogi, którą je­
chały  pow ozy, tak że policya m usiała usta­
w ić s iln y  kordon. G d y  nadjechał pow óz w io ­
zący księcia i m inistra, tłum  przełam ał k o r­
don i otoczył powóz, k tó ry  nie m ógł ru szyć  
z miejsca. Po licya  otoczyła pow óz i siłą  zro­
biła m u przejście w śród  tłumów.

Górn icy, k tó rzy  w sku tek  zalania kopaln i 
stracili pracę, zaczynają opuszczać okolicę, 
szukając roboty w  innych  kopaln iach  rew iru 
nadreńskiego.

Ze sfw arzyszw  i zpsjtzrt.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* P o s i e d z e n i e  m i e j s c o w e g o  k o m i t e t u
żydowskiej socyalnej demokracyi odbędzie się we 
czwartek 19 b. m. o godz. 8 wieczorem w  lokalu 
stow. „Postęp*, ul. Krakowska 25. Wzywam owa- 
rzyszów b e z w a r u n k o w o  o stawienie się w  
kompl-cie. Sprawy bardzo ważne. M i s c h e l ,  prze­
wodniczący.

* K o n f e r e n c j a  w s z y s t k i c h  p r z e w o d n i ­
c z ą c y c h  i  m ę ż ó w  z a u f a n i a  o k r ę g u  K a ­
z i m i e r z  odbędzie się w piątek 20 b. m. o godz. 
7 wieczorem w  lokalu stow. „Postęp*, na którą 
zaprasza wszy tkich komitet Ż. S. D.

* K r a k o w s k a  g r u p a  m i e j s c o w a  c e n ­
t r a l n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  h a n d l o w c ó w  
mieści się obecnie przy ul. Jasnej 2, II. p.

*  W i e d e ń .  Zarząd stowarzyszenia polskiej mło­
dzieży postępowej „Spójnia* w Wiedniu, wybrany 
na i statniem semestralnem walnem zgromadzeniu, 
ukonstytuował się, jak następuje: Jan Strzelecki —  
przewodniczący, Bronisława Elbaum-Frejderowa —  
zastępca przewodniczącego, Kazimiera Klimaszewska 
i Paweł Martyszewski — sekretarze, Wacław Cu- 
kierski — skarbni*. Tadeusz Szpotański i Maurycy 
Essigmann — członkowie zarządu.

K i i r s i i  t© l© s ira f le a s s ie .
Gflttaustzt. 17 listopada. Pszenica na kwiecień 12-83 

do 12'84. Pszenica na pazaziemik 11‘02 do l l -03. 
Żyto na kwiecień 10 80 do 10 81. Owies na kwie­
cień 8 56 do 8-57. Kukurudza « maj 7 56 do 7'57. 
Rzepak na sierpień 14 40 do 14‘50.

oferty mierne. Cnęc kupna lepsza. Usposobienie 
silne. Pogoda: mróz. <

NADESŁANI.
(Ma dział ten redakcya ni* ad  p a w ic  d s ).

Kąpiele gazowe
nasycane ciekłym kwasem węglowym

w yd a je

Zakład wodoleczniczy dr. Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej).

Wskazania: choroby serca i naczyń krwionośnych, 
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

“ i Lóhl Rakower a d W S u
8 trądom L. 18. Tel. Nr 691. oraz największy wybór przyborów do krawieczyzny.

Sprz ejezdnych . _  v  —  — 
Jf krawczyń ■ Kraków, ni.

Bielizna Prof MJagera.
Kalosze Petersburskie.
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Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, star
na miary, flaszki i t. d. poleca J

nadzwyczaj tanio, bo po hurtownych cenach . «!*»
Parowa fabryka wódek polskich

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Pałac" telefon Nr. 1
tuż za rogatką Zwierzyniecką.

DROBNE O G Ł O S Z E N IA
Za anons w „Drobnych ogłoszę- j 
niach“ liczymy za każde słowo j 

6 halerzy, tytu ł 20 halarzy.

Szukam
zajęcia biurowego w  Krakowie za 
skromnem wynagrodzeniem. (Ste­
nografuję i piszę na maszynie). Ła­
skaw zgł is enia adresować proszę: 
Jan Dyrcz, uk. sł. prawa i s . filo­
zofii, Kraków, Rynek gł. Linia A-B 

L. 37, II p, oficyny.

Palta,
futra, ubrania męskie i dziecinne 
sprzedaje po cenach konkurencyj- 

 cle 'nych Wojciech Sejm ej, Stolarska 6.

Maszynę: do pisania
używaną kupię zaraz. H. Kalmus, 

Starywiś.n i 63.

Zdolnego człowieka
fachowego do objęcia posady

maszynisty
na Morawach poszukuje się. Zgło­
szenia przyjmuje: Muschloi, cegiel­

nia w Płaszowie, koło Podgórza.

Na raty
można dostać . w  s z e 1 k i e towary 

w składzie bławatnym

P. Meruka i S-ki
w Krakowie

ul. Grodzka 51
(naprzeciw kościoła św. Piotra).

P o l s k i  c e n n i k  n a  r o k  1 9 0 8
z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra 
t is  i franko pierwsza fabry­
ka zegarków w  Briix HANNS 
KONRAD c, i k. nadworny 
dostawca w Brux Nr. 427. 
(Czechy). Zegar k ni­
klowy rem. K 3'50. 
Syst.Roskopf Patent 
K 4'— . Oryginalny 
szwajcarski system 
Rosko if Patent K 5.

  Zareje-trowany
„Adler Roskopf” Nickel Anker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna'1 
z podwójną kopertą 9'— K, sr- brny 
podwójne koperty rem. zaopatrzony 
pieczęcią c. k. urzędu prob. K 4 '8 0 ,  
srebrny rem. p -dw. kryty K 12'50, 
srebr. opancerzony z sprężyną, 15gr. 
ważący, K 2'60. Rus i tuła remont, 
z wer iem „Luna‘‘ z pod v. ko ertą 
K 10'50, zegarek z kukułką K 8'50, 
budzik 2'70, kuchenny K 3— . Do 
każdego zegarka 3-letnia pisemna 
gwarancya! Żadne ryzyko! Zamia­
na dozwolona albo pieniądze z po­
wrotem. Proszę żądać polski cennik.

Metodą Berlitza
adzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
z wyższem wy­
kształceniem.Anglik

F r a n c u z 2 wyższemkształceniem.

Niemiec2wyiazemwy
Wioch
Ul. Floryańska 25, i. piętro.

kształceniem, 
z w yższem wy 
kształceniem.

i: K A R M E L K I  i:
Poselska 15

N A D Z I E W A N E
w  30 gatunkach V* klg. 1 K.

poleca

Fabr. wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem

R. Pieczarki w Krakowie przy
ulicy Poselskiej L. 15, obok ko­

ścioła św. Józefa.

Księgarnia D. E. Friedleina
Kraków —  Rynek 17.

A. Baumleld. A n d r z e j  T o w i a ń s k i  i  t o w i a n i z m  . . 
—  S a m  n a  s a m  z  d u s z ą - k a p ł a n k ą .. . . . . . . . . . . . . .

L. Belmont. L e w  T o ł s t o j ,  życie i d z i e ł a .......................
A. Callier. H y g i e n a  p i ę k n o ś c i ,  praktyczny poradnik 

dla prawdziwie eleganckich ksbiet K  4-— , z przesyłką 
C h o r o b y  a  m a ł ż e ń s t w o .  K 3 — , z przesyłką . . .

K 1'80 
„ 1-50 
„ 1-60

4"20
3-10

W. Poray-Chrzanowski. U ł u d y ,  p o w i e ś ć ......................... „ 4‘-

D. E. Friedleina Biblioteka Podręczników:
1. A. Loria. S o c y o l o g l a ,  jej zadania, szkoły i najno­

wsze postępy. Kart.....................................................„ 1'—
2. D r.E . Piasecki. Z a s a d y  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e ­

g o ,  z 21 rycinami. Kart........................................... „ l -—
3. St. Brzozowski. W s t ę p  d o  f i l o z o f i i ,  opr. . . . „ 1'10

4— 5. D r. J. K. Ingram  H i s t o r y a  e k o n o m i i  p o l i t y ­
c z n e j .  opr................................................................. „ 2-20

6. M. Olszewski. H i s t o r y a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o .
Cz. I. (do Matejki) z 29 illustr.,opr........................ „ RIO

A . Kallas. W e s o ł a  p a n i ,  sztuka w  3 aktach . . . . „ R60
—  Ż o n a  c z y  k o c h a n k a ,  komedya w  3 aktach . . „ 1'60

J. Kłus.' N o w y  s ł o w n i k  k i e s z o n k o w y  polsko-niemie­
cki i niemiecko-polski K 3-— , z przesyłką . . . .

D r. Adam Langie. P o p u l a r n a  h i g i e n a  w z r o k u ,  
z przedmową prof. Gałęzowskiego K 3-— , z przesyłką 

T. Soplica W o j n a  p o l s k o - r o s y j s k a  1 7 9 2  r .  Tom I.
Kampania koronna. Z licznemi kartami i planami . . „ 7’—  

J. Szarota W y z w o l e n i e  S t .  W y s p i a ń s k i e g o  w  sto­
sunku do jego dzieł pop rzedn ich ...............................„ R20

D r. Prof. St. Tołloczko. C o  t o  s ą  e l e k t r o n y .  Z liczne­
mi illu s tracy am i.......................................................... „ 1‘—

3-20

3'40

Katalog Wydawnictw popularnych gratis.

K o n c e s y o n o w a n a
reskryptem e. k. Namiestnictwa z dnia 7 stycznia 1908 L. 124.375

SZKOŁA
[ndiimkimDSci państwową cjtimi i kupiuckiuj

w Krakowie, przy ui. Szujskiego 7 (parter).
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w  książ- 

kowaniu, prowadzone będą oddzielnie dla Pań, oddzielnie dla Pa­
nów — według zatwierdzonego szczegółowo programu nauki. Dla 
kandydatów względnie kandydatek, mających zamiar przygotować 
się w krótszym czasie do egzaminu państwowego, otwarto osobne 
kursa, na które zapisywać się można każdego czasu. —  Zgłoszenia 
przjmujo kierownik szkoły

J Ó Z E F  T O B I C Z Y K
c. k . urzędnik rachunkowy Wyższego Sądu Kraj. W Krakowie ulica 

Szujskiego L. 7, codziennie od godz. 3—7 po południu.

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sp rzeda je  najw iększy dom obuwia znanej w  św iec ie  f irm y

A l f r e d a  F r a i t k l a  S p .  k e m .
M r  w Krakowie, skład główny Rynek 14 *b h

Kalosze
i Śniegowce n isk lcii cenach.

Kalosze m ę sk ie . po K 4-50

Kalosze damskie po K  2 ‘80
Kalosze dziecięce po K 2 '3 0

K a losze  m ęsk ie  „S lip e ry 11 po K 5 20

K a losze  dam skie „S l ip e r y "  po K 3 '9 S

K a losze  d la panienek . . po K 2  59

uwaya. LNajwięKbz-y wyuur męsKiun, uaiiisKJ.cn i uzieutnuycii o u-
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Śteigler. ®

Kio ̂  jur raz w Amjci m Kanadzie

Pokój
do w y n a ję c ia  o d  1 lis to p ad a  
p rz y  p la cu  W W .  Św ię ty c h  8,

I. piętro,

MłBHłK OBUWIA
F. Jungerwirłli

sprzedaje o 25°|0 taniej
Tylko Grodzka 61
naprzeciw kościoła ewangelick.

r  w  v  iy» f i y  ^  w  t  s

C o d z i e n n i e

Przeszło 2 0 0  Pism
w  8 - m in  ję z y k a c h

znajduje się 

W  C Z Y T E L N I  

D Z I E N N I K Ó W  
I  C Z A S O P I S M  

Mikołajska 6 1. p.
Wstęp 20 tł. 

ibonamant mieś. 3 K, aliadamlakl 1 K.

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajni# 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros-

  kopf, 36 godzin idący
wraz z pięknym łańcuszkiem K 3’90, 
trzy sztuki Kor. IR— , sześć sztuk 
K 20’— . Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12-—  
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3‘— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2-— . Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'— . 
B o ga to  ilu s tro w a n e  c en n ik i na 

żą d a n ie  d a r.n o  I o p ła tn ie .

IGNACY CYPKES, KRAKÓW,
■ I. F lo rya ń sk a  49.

K t o  n i e  k o c h a  
swojej żony i swoich dzieci!

We własnym interesie T R I  
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

W ysy łka pod dyskrecyą.

J Ó Z E F  B A U E R  
K0SMET1K, hygieniczno-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

ten może łatwo d u ż o  p i e n i ę d z y  za ­
rob ić ,  Jeżeli natychmiast nadeśle swój 
adres pod K. M. 4370 Annoncen Expe- 
dition R u d o l f  Mosse,  Koln am Rhein.
k A . A .  Jk.

D y e ta r y u s z
sądowy z kilkunastoletnią praktyką 
sądową, poszukuje posady w  jakiej­
kolwiek instytucyi, za skromnem 
wynagrodzeniem. Podgórze ul. Twar­

dowskiego 1. 1, II. p. 1055

Księgarnie S. A. Krzyż, 
i Dra W ładysława Miłkowskiego

w Krakowie

polecają dzieła pedagogiczne

Reussnera

>a im  o  l i c z e k

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki O b c y c h  J ę z y k ó w  w  S z k o l e  i D a - 
nsłu baz nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem'

Polsko- Miemlecki kurs i-szy 
K 2-40, —  kurs II K 4'80. -  
Polsko-Francuski kurs ! kor. 
3-60, — kurs U kor. 9'60. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2'30, — kurs Ił kor 3’60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

sur* I I  kor. 5 40. -  Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1-30.

Z 0 H A Ż  B l - E S t  A D E C R A
• ' - o s w i  Ł C 1 M - - -  -

Prze* w r-;’V
k o n c e « y o f l fl

B iu ru

po d ró l
Z o f i i ,

B i e s h d e C
Oświęcim

I, II i III ki. &K
statków pospi®',:
oraz bilety kolej^ 
kolei północn°Tjj 
kańskich we J j

kich kieruo* ^

  Wfl^fi
okrętowych I K o '%
Ceny ściśle

wy co i j

Bilety okrętowe W  
b ile ty  k o le jo w e  ^

Prospekty darto® *  ilmuiMium iWtł nsirtie*—  nan mi iMmffflwnniff łiuupouiy uaim* ,

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztuczny^ 
f specyalnych leczniczych

pod firmą , j

K. Rżąca i Chmursld
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 468

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U /a Hu m fn f lrf lP  
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. ł iU U J  Ili li (Cl
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Giesh"
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbedzkiej, Homburg, Kissing' ‘ 
tudzież s p e cya ln e  le c zn ic z e  jak : litową, bromową, jodo",
żełezistą, k w aśn ą  o r a z  w od y  m in e ra ln e  n o rm c^ i
x przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptek*

i dropuarvach. —  Cenniki na zadanie franko.

Rynek główny 12.

Henryk Dattne*
przedtem Bracia Iscovitsch
„Najnowsze kroje"

Magazyn ubiorów. 
męskich i dziecinny^ 1

w Krakowie, Rynek 12 (parter)
>oleca swój bogato zaopatrzony Magazyn J  
tażdy sezon w doborowych gatunkach i  cei1 ( 

bezkonkurencyjnych.
  .............

Sprzedaż w s ze l k i c h  losów i c a ł y c h  g rup  
po najtańszych ratach miesięca^

V

Polecenia godna grupa losów 
12 losowań rocznie

Główna wygrana; Fr. 600.000, Lirów 30.000, Korjii1
1  L o s  T u r e c k i
1  L o s  W i o s k i  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  
i  L o s  W ę g i e r s k i  B a z y l i k i

po kursie dziennym około koron 250 lub j
w 33Vż ratach miesięcznych po koro**

6 ^L o s o w a n i e  1 - g o  g r u d n i a ,  g ł ó w n a  w y g r a n a  f r -  .

LOSY TURECKI
za gotówkę po kursie dziennym lub 

1 Los w  ratach miesięcznych po koron 7'— lub 8'—
5 Losów „ „ 35'—  „ 40

Najtańsze ustanowienie ceny, według każdorazowego kursu 
Prawo do wygranej natychmiast po prze­
słaniu pierwszej raty wprost do mnie-

Pożyczki na losy i papiery wartościowe na najkorzystniejszych warun

EDWARD URBAN
Dom bankowy i

B e r n o  ( M o r . )  G r o s s e r  P l a t z  N r .  2 3 - 2
(w * własnym domu)

Uczciwych atalych odsprzedawców przyjmuję* ,
D o b r a  p r o * * *Cony tanie.
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